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TYLKO 5 DNI!!! TYLKO 5 DNI!!

Od środy 5-go do poniedziałku 10-go lipca 
Najsłynniejszy człowiek świata

MRCISTE (Rlbertini)
ukaże się w obrazie p. t

Faworyt śmierci
Krjminalno-awanturniczy dramat z przygodami 

w 6-ciu aktach.

2 godziny śmiechu!! 

publiczności P o l «  U C g l l

Od 4 do 9 lipca wystąpi ulu- 
w pikantnej farsie 
w 7 częściach p t

DZIKA KOTKA
Żywa fontanna śmiechu! Huragan wesołości:

Sanatorjum
dla chorób piersiow ych im. ;D rów DŁUSKICH

w  Z a k o p a n e m  3«7ł
otwarte cały rok. urządzone z całym komfortem. Prześliczne 
położenie na wysokości 1100 metrów ponad poziomem morza. 

Najnowsze metody leczenia Zgłoszenia do Zarządu
U-

Wojna białej 
i czerwonej róży?
Stało się więc to, co 

przewidywaliśniy. Na śro- 
dowem posiedzeniu sejmu 
rząd p. Śliwińskiego pot­
knął się, by prawdopodob­
nie nie powstać już wię­
cej. Był to rząd lichy i 
slaby. Obecnie prawica, 
k tóra  go obaliła, w i n n a  
stworzyć rząd lepszy i 
trwalszy; tak nakazuje ko­
nieczność i logika. Czy 
zdoła to uczynić? W ą t­
pimy. Stoimy więc ,v obli­
czu nowego, brzemienne­
go w skutki przesilenia, 
k tóre  może pociągnąć za 
sobą również ustąpienie 
naczelnika państwa i exo­
dus sejmowy całej iewicy.

Prawica popełniła ten 
sam błąd, co naczelnik 
państwa: zniweczyła coś 
pozytywnego na to, by 
wzamian stworzyć również 
efemerydę.

O g ó l n o -  państwowe 
względy nie nakazywały 
bowiem obalać irządu Śli­
wińskiego jedynie dlatego, 
że reprezentuje  on znie­
nawidzoną lewicę i że zo­
stał powołany przez na-

Sosnowiec, dnia 8 lipca
czelnika państwa. Jest to 
nietylko śmieszne i mało­
stkowe robienie na złość 
Józefowi Piłsudskiemu, jak  
by ten człowiek był wro­
giem własnej ojczyzny,lecz 
zarazem wysoce szkodli­
we i niemoralne dla inte­
resów państwowych. Za­
pomniała prawica, że stoi­
my wobec grożącego nam 
strajku w Łodzi i Zagłę­
biu; przy rządzie Śliwiń­
skiego, k tóry  byłby popie­
rany przez warstwę robot 
niczą szanse strajku były­
by daleko mniejsze

Prawica, obalająca p. 
Śliwińskiego m. in., dlate 
go, że był aktywistą, go­
dzi się na powołanie do 
steru rządów drugiego ak 
tywistę — Kucharżewskie 
go.JNie mając zaufania'do 
p. Narutowicza, jako  mi­
n istra  spraw zagr., gdyż 
jes t  on „tylkp" zdolnym 
inżynierem, pragnie obda­
rzyć teką  p. Stesłowicza, 
zdolnego bankowca. Gdzie 
tu jest logika? Nie widzi­
my wobec tego powodu, 
dlaczego by ministrem spr.

zagr. nie mógł n. p. zo­
stać czcigodny rajca m. 
Sosnowca p. W aler. S te ­
nogram sejmowy zanoto­
wał również m. in., dwa 
charakterystyczne zjawi­
ska: oto, kiedy p. Śliwiń­
ski wspomniał w swoim 
expose b. serdecznie o G. 
Śląsku i jego bohaterskiej 
ludności, prawica milcza­
ła grobowo. Ustęp ten był 
jedynie  przez lewicę i 
centrum oklaskiwany. Co 
to ma znaczyć? Czy p ra­
wica kocha tylko wówczas 
górnoślązaków, gdy o nich 
sama mówi?

To samo dotyczy ustę ­
pu o konieczności sojuszu 
z Francją. Prawica i wó­
wczas milczała. Zapewne 
przyjemnie było w tym 
momencie przedstawicielo­
wi Francji w loży dyplo­
matycznej, tym więcej iż 
milczenie to pochodziło od 
zaprzysiężonych czcicieli 
Francji, k tó rzy  widocznie i 
w tej sprawie chcieli-by 
mieć monopol na uczucia.

Co się zaś tyczy wzglę 
dów party jno-tak tycznych  
to czyż nie lepiej i wy­
godniej było dla prawicy 
pozostawać jak iś  czas w 
opozycji do rządu i oba­
lić go efektownie i rze­
czowo n. p. przy forsowa­
niu projektu  nowej emisji 
banknotów?

W śród  opozycji nale­
ży wyróżnić spokojne i 
rzeczowe stanowisko klu 
bu N. Z. L., k tóry  w bez 
namiętny, a lojalny spo­
sób podkreślił swe stano­
wisko.

Tak więc, ani sama pra 
wica, ani sama lewica nie 
są wstanie stworzyć i u- 
trzymać rządu. Na k ru ­
chej bowiem większości 
kilku, czy kilkunastu gło 
sów, żaden rząd polegać 
nie może.

Co więc czynić? Czy 
nie znajdzie się w tej chwi 
li na tyle sumienia naro­
dowego w sejmie, aby 
drogą kompromisu wybr­
nąć z tej sytuacji?

Oczekiwaliśmy ważkich 
i rozsądnych słów od przed 
stawicieli narodu. Usłyszę 
liśmy natomiast wzajemne 
obelgi, ryk  nienawiści. P ra  
wica twierdzi, iż na lewi­
cy niema polaków, a ty l­
ko niepoczytalni „belwe- 
de rczycy“, lub warchoły, 
chcące kraj zgubić, zaś 
oszalała lewica grozi prze 
ciwnikom — piłami. Cóż 
to chcecie uczynić — sza 
leni?! C z y 'n a  to was na ­

ród wybrał do sejmu, a- j Polskę? Gdzie jes t  ojczy- 
byście nakoniec rozżagwi- j zna w tej nieszc zęsnej sa­
li wojną domową? j li sejmowej? __

Gdzie jest sumienie na- Jan Walewski.
rodowe? Gdzie troska o

$ijatyK* w parlamencie 
berlińskim.

BERLIN, 7-VII. W  par­
lamencie niemieckim do­
szło wczoraj do skandali­
cznych scen, przy sposob­
ności dyskusji nad ustawą 
o obronie republiki. P od ­
czas prowokującej mowy 
nacjonalisty Hensla wszczę 
la się wrzawa  na lewicy, 
która wkrótce zmieniła się 
w otwartą bijatykę.

Hensla pobito i
schodów.

Posła
zrzucono ze 
Również i w sejmie pru­
skim doszło do awantur, gdy
poseł z Prus W schodnich 
Herman w mowie swej 
bronić począł reichswehrę 
i orgesz.

Posiedzenie musiano 
przerwać.

Zamiast policji
— czerwona gwardja!

Wycofanie policji z Zwickau. M iejsce je j zajmuje s tra ż  
robotnicza. Rządy wykonawczego komitetu związków zaw.

BERLIN, 7-VII. Na żą- 
danie związków zawodo­
wych wydał rząd saski

ta  zawisła  jes t jedynie  od 
komitetu wykonawczego 
związków zawodowych, któ

rozporządzenie, wycofujące | ry jes t  dziś w Zwickau i w 
policję z Zwickau i okoli- obwodzie przemysłowym
cy. Służbę bezpieczeństwa 
objęłastraż robotnicza.Stra.ż

jedyną rzeczywistą władzą.

Wirth wzywa ludność 
Śląska do spokoju;

BERLIN. 7. VII. Kanclerz 
rzeszy dr. W irth wydał ode­
zwę wzywającą ludność G. 
Śląska do zachowania spokoju 
, wstrzymania się od wszel­

kich wykroczeń wobec obywa 
tell innej narodowości i wojsk 
koalicyjnych.

(A orgesz morduje polaków 
dalej. — Red.)

$prawa Palestyny.
LONDYN. 7. VII.*lzba gmin . sprawie jego polityki palestyń 

wyraziła rządowi 292 głosami I skiej. 
przeciw 35 votum zaufania w |

D z i e w i ę c i o g o d z i n n y  dzień  
p ra cy  w e  Francji.

PARYŻ. 7. VII. Na posie­
dzeniu komisji finansowej se ­
natu zgłosił senator Juvenel 
wniosek w sprawie natych­

miastowego wprowadzenia 9-o 
godzinnego dnia pracy, celem 
wzmożenia wytwórczości prze 
mysłu francuskiego.

Z M s ta o  fiłolsk rz q d o M  u  Irlandii.
LONDYN, 7. VII. W ojska  , nia. Miasto Dublin je s t  niepo- 

rządowe po zaciętych walkach I dzielnie w ich mocy. Rząd ir- 
zmusiły dziś ostatnie punkty . landzki wezwał całą ludność 
oporu powstańców do podda- do broni.
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Wzburzenie wśród ludności polskiej 
w wsjee. Śląskiem,

K A T O W IC E  7VI Z pow o- ’ 
du  bezustannych gwałtów po 
pełnianych na ludności po l­
skiej w  niem. części G. Ś lą ­
ska wzm aga się  czemraz wię 
cej w śród  ludzości W oje-

Przegląd polityczny.

P o l s k a
Stoim y w obliczu nowego 

przesilenia. Punkt ciężkości 
spoczyw a obecnie w rękach 
centrum, k tórego poszczegól­
ne kluby ciągle odbyw ają  kon­
ferencje  m iędzy sobą  i z opo ­
zycją. Kluby NZL„ m ieszcza­
nie i Kapeki m ają ustalić kon­
cepcję ^likwidacji przesilenia, 
k tó rąby  opozycja z góry  za ­
akceptowała. Centrum nie za­
m ierza wysunąć żadnej kan­
dyda tu ry  bojowej, mogącej 
być kamieniem obrazy dla le ­
wicy, a pragn ie  jedyn ie  w ysu ­
nąć ludzi um iarkowanych ?i 
cieszących się pow szechnym  
zaufaniem.Na posiedzeniu  ko-

' misji skarbowej nowy mini­
s te r  skarbu  p rzeds taw ił  swój 
p rogram  i ogólne zarysy  p o ­
łożenia skarbow ego państwa.

Z innych spraw  należy 
wspom nieć o projekcie  ^mini­
s te rs tw a .p rzem y s łu  i handlu, 
w ybudow ania  portu  m orsk ie ­
go w Gdyni i us taw y o p o ­
pieraniu  żeglugi morskiej. O- 
ba p ro jek ty  m ają być w nie­
sione w  najbliższym czasie do 
sejmu. W  tych dniach ro zp o ­
czynają się  p ierw sze  polskie 
m anew ry  w okolicach B ydgo­
szczy, Zakopanego  i G. Ś lą ­
ska, p rzy  udziale słuchaczy 
szkoły  sztabu generalnego.

Z a g r a n i c a .
W y d arzen ia  w Niemczech 

g ó ru ją  w  dalszym ciągu na 
arenie polityki europejskiej. 
R ozruchy trw ają  nadal. Rada 
Rzeszy przyjęła l» głosów usta­
wę o ochronie repuliki. Jak  się 
obecnie okazuje większość ta 
uzyskana zosta ła  jedynie  ty l­
ko dzięki temu, iż p rzedstaw i 
ciele W ir tem berg j i  g łosow ali  
w brew  instrukcji sw ego rządu  
za ustaw ą, wobec czego rząd  
Wirtembergji ma podobno zało­
żyć protest. Pozatym  stronni­
c tw a b loku jrządow ego  p o ro ­
zumiały się co do utworzenia  
w dniu 11 sierpnia święta naro­
dowego dla uczczenia rocznicy 
uchwalenia konstytucji wejmar- 
skiej.

O sław iony nas tępca  tronu  
niem ieckiego wniósł do rządu 
R zeszy  p rośbę  o pozwolenie 
na przy jazd  do Niemiec.

W  parlam encie  francuskim 
odbyła  się d yskus ja  nad in­
terpelacjam i w  spraw ie kodpo- 
wiedzialności za w yw ołanie  
wojny. D eputow any  Viviani, 
szef rządu  w r. 1914, odpowia 
dając na tw ierdzenie  kom uni­
s ty  Vaillant Courtier, że Niem

cy nie pragnęły  wojny, a d ą ­
żyła do niej Rosja, k tórą  p o ­
c iągnę ła  za sobą  Francję , do ­
wodzi, że odpowiedzialność spa 
da na Niemcy i Austrję i przy­
pominał poświęcenie Francji. W  
końcu Viviani w ezwał do nie- 
kalania pamięci poległych boha­
terów, co deputowani przyjęli o- 
wacyjnie.

Ze spraw  rosyjsk ich  p o d ­
kreślić należy, iż w procesie  
e serów  na zaszły  w ciągu o- 
stanich dni ważniejsze w ypad  
ki. P row adzone  je s t  w  dal­
szym  ciągu badanie świadków.

P rzed  kilku dniami na m o­
cy w yroku czerez wyczaj ki w 
H om lu  rozstrzelano kilkadzie­
siąt osób.

Na oficjalnej liście fs traco -  
nych znajduje się nazwisko 
W incen tego  Balczewskiego z 
dopiskiem  P. O. W . na guber 
nię homelską.

K rążą pogłoski, iż s tanow i­
sko Cziczerina j e s t  zachwiane. 
M iejsce jeg o  ma zająć albo 
Litwinow, albo Karachan. W oj 
na dom ow a w Irlandji j e s t  na 
ukończeniu.

wćdztwa ś ląsk iego  wzburzenie, 
k tóre doprow adzić  m oże do 
pow ażnych  zajść, jeżeli miaro 
dajne władze gwałtów  tych 
bezzwłocznie nie ukróca.

SKRÓTY TELEGRAFICZNE.
(Z pism i d ep esz w czorajszych.)

*** Angielskie źródła urzę 
dow e zaprzeczają pog łoskom  
o dymisji min. spr. zagr. lor­
da Curzona.

P rzew idyw any  je s t  
zjazd m inistrów sp raw  zagr. 
Francji, Anglji i W łoch  w ce 
lu uregulow ania  kwestji wscho 

1 dniej. Jako miejsce spotka- 
j nia w ysunię ta  zosta ła  Genua.

** * W e  w to rek  przyjął 
Reichstag  w drugiem  i trze- 
ciem czytaniu praw ie jed n o ­
głośnie trak tat w Rapallo.

*
*  * R ządy greckie  i r u ­

m uńskie  pos tanow iły  zwrócić 
się do m ocars tw  sprzym ierzo- 
wych o wykluczenie Bułgarji 
z Ligi Narodów, dopóki Buł- 
garja  nie wypełni lojalnie zo­
bowiązań, w ypływających z 
trak ta tu  pokojow ego.

Znana działaczka ir-

ladzka hrabin? M arkiewiczo­
w i  zosta ła  aresztow ana przez 
w ojska rządowe.

W e d le  doniesień  z 
Metzu wykoleił się pociąg 
pośp ieszny  S tra sb u rg  — P a ­
ryż, p rzy tem  4 osoby  zostały 
zabite, a 23 odniosło rany.

*** „D anziger Zeitung" 
donosi z Berlina, że śledztwo 
w spraw ie napadu na H arde-  
na naprowadziło  policję na 
ślad tajnej organizacji, k tóra 
miała na celu zabicie całego 
szeregu  znacznych osobistości 
ze świata politycznego i dzień 
nikarskiego.

*
*  * D onoszą  z Hagi, że 

policja ho lenderska  wpadła 
na trop spisku przeciw  Litwi 
nowowi.

*
*  * Rząd sowiecki zaku­

pił w konsorcjum  szwedzkim 
500 tys. karabinową które obe 
cnie znajdują się w Holandji.

Dookoła nowego rządu.

P r o c e s  O ąb a la .
Dalszy ciąg p rocesu  pos.D ą 

b a k ,  b y  ł przesłuchiwaniem  
całego szeregu  świadków, 
którzy to mniej to więcej ob 
ciążająco zeznawali dla oskar  
żonego.

Niektórzy ze świadków 
przedstawili Dąbala jako  na­
jem nika  bolszewickiego, który 
w y g ł a s z a ł  antypaństwowe 
mowy, nawoływał do obalenia 
ustro ju  s p o k c z n e g o ,  a 
po  wiecach miał zwyczaj u- 
dawać się przed  poselstwo 
sowieckie celem m anifestow a­
nia swych kom unistycznych 
uczuć.

Ze wszystkich świadków 
najwięcej obciążająco dla p o ­
sła Dąbala zeznał świadek 
Adamowicz, który słyszał jak  
Dąbal nawoływał do głosowa­
nia na listę komunistyczną, do 
obalenia rządu „burżuazyjne- 
g o “ w sposób rewolucyjny. R ó­
wnież wznosił on okrzyki „niech 
żyje Rosja sowiecka", „niech 
żyje Po lska  kom unistyczna", 
wychwalał ustrój sowiecki oraz 
szczycił się, że je s t  honorowym  
obywatelem  Moskwy.

Dzisiaj nastąpi przem ów ie­
nie stron oraz wyrok.

O d ro c zen ie  w o tum  n i e u fn o ś c i .  W ie lk a  m o w a  W i t o s a .  Sprawy miejscowe.
A w a n tu ry  w S e jm ie .

(Od wł.
B I  W b re w  “ przewidywaniom  
rząd p. Śliw ińskiego trzym a 
się jeszcze. D yskusja  nad 
expose  nie zakończyła  się 
wczoraj konkretnie. W ie lką  
m owę wygłosił  p. W itos. O- 
świadczył on m. in., że jego  
stronnictwo poprze  każdy rząd 
dający gwarancję utrzymania 
powagi państwa i demokraty­
cznego ustroju.

M owa jego  była  jednem  
wielkiem oskarżen iem  praw i­
cy, której zarzucił, że nie 
dbała nigdy o au to ry te t  rządu. 
Imieniem N. P. R. przemawiał 
za rządem p. Chądzyński. R ó­
wnież i rady  ludowe w  osobie 
p. Zalew skiego  opowiedziały 
się za p. Śliwińskim. P o  nim 
p. Głąbiński postaw ił wniosek 
o zamknięcie dyskusji, który 
p rzeszed ł w iększością  200 g ło ­
sów contra 191.

W  tym  m iejscu wybuchła  
wielka burza  m iędzy prawicą,

W arszawa 8 lipca.
koresp.)
która chciała uważać wynik 
g łosow ania  jako wotum  nieu­
fności dla rządu, a lewicą, pro 
tes tu jącą  przeciwko takiemu 
załatwieniu sprawy. Bicie w 
pulpity, szalony hałas i stek w y­
zwisk wzajemnych złożyły się 
na im ponującą całość. M ar­
szałek przerwał posiedzenie. 
Podczas  pauzy zwołany ad hoc 
konwent senjorów, uchvvalił 
prowadzić w dniu dzisiejszym dal 
szą dyskusję nad expose. Po 
przerw ie  uchwalono nagły 
w niosek p. Uziębły w spraw ie 
napadów  litwinów.

Dzisiaj od godz. 11 rano 
odbyw a się pos iedzen ie  sejmu, 
które prawdopodobnie zadecydu­
je w ten czy inny sposób o gabine­
cie p. Śliwińskiego. Z denerw o­
w anie  w śród posłów  wielkie. 
W szystk ie  loże i galerje  prze 
pełnione.

J. W.

l  P o s i e d z e n i a  Rady M ie j sk ie j .
Sosnowiec 8 lipca.

Kanikuła lipcowa odbiła 
się również i na naszym  p a r ­
lamencie p rzy  ul. W a rsz a w ­
skiej.

Suw eren i m iejscy byli o- 
spali, rekord  wziął radny W a ­
ler; którego głowa, p rosi  S i­
chulskiego lub G rusa  o umiesz 
czeme jej w karykaturze. Z fa­
jeczką  w uściech m iodopłyn- 
nv trybun ludowy spał snem 
sprawiedliwym, wydając nie­
artykułow ane a nieco pode j­
rzane dźwięki.

„Gniew ludu" był nieco fa- 
tigatus..

O budził się w m omencie, 
kiedy D an ton  naszej lewicy, 
zagorzały  obrońca  proletarja tu  
uciśnionych wdów, s iero t i in. 
rzeczy, które jego  są, słowem  
sym patycny  pan Judenherz , 
zażądał od przewodniczące 
go d y s z k a n t e m  słowi­
czym „uspokojenia" p rzeds ta ­
wicieli p rasy , którzy przecież 
w cichości ducha notowali s o ­
bie z łote i tom bakow e myśli 
s ław etnych ojców miasta.

W ów czas  rajca W a le r  
o tw orzył jedno  socjalistyczne

JAN BERNY.

Tajemniczy strza ł.
23) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskiego.
Potrzebow ali spędzić kilka godzin sw obod­

nie, wolni od ciężaru obawy, że zdradzą się 
wzrokiem. •

Pom im o ich woli, pom im o energji  Magdaleny, 
której baczność, zawsze nieustająca, zabezpiecza­
ła ich od niebezpieczeństwa, rozkosz ich jednak  
była zatru ta  instyktow nym  przestrachem .

W  P ary żu  mieli to szczęście, że mogli się 
przechadzać w śród  białego dnia, samotni, w tym 
tłumie obojętnym; z resz tą  przepędzić  tu  zam ie­
rzali tylko dwa dni, ażeby nie obudzić podejrzeń  
i w łaśnie wieczorem  drugiego  dnia, pod  filarami 
tea tru  francuskiego znaleźli się ona naprzeciw 
T om asza .

Na widok młodej kobiety  pod  rękę  z F ra n ­
ciszkiem, drwal bełkotał, nie wiedząc już, co m ó­
wi, nie zważając na tych, którzy stali obok, i p a ­
trzyli na niego, ździwieni:

— Podła! podła!
Kiedy przesz ła  p rzed  nim, o dwa kroki od 

filaru, po za którym  się ukrywał, po ruszy ł się 
gw ałtow nie, jakby  się chciał na nią rzucić, schw y­
tać obiem a rękami jej szyję białą, długą, p rześli­
czną, zw ieszającą się ku Franciszkowi, i udusić ją.

Ale nogi się  pod  nim zachwiały, ugięły, do­
znał zaw rotu  głowy. W  ciągu kilku sekund  oczy

mu zaszły  mgłą; czuł jak  krople  potu  spływ ały  
mu z czoła po twarzy, a dreszcz w strząsa ł  całem 
ciałem.

K iedy to  osłabienie opuściło go, w szyscy  już 
byli wyszli. Znajdował s ię  w  sieni sam.

W o ź n y  się do niego zblizył.
— Panie, trzeba  s tąd  wyjść.
Latarnie gazow e już pogaszono  i teraz pa­

nował już  półzmrok.
Lhoir, chwiejąc się, pociągnął drzwi i znalazł 

się pod  kolumnadą. O przytom niał już  zupełnie.
Poniew aż deszcz nie ustawał, pod  arkadami 

czekali mężczyźni i kobiety. Pow ozy  zajeżdżały, 
zabierały  ich i znikały w dali, w zamęcie na placu.

P rzy  jednym  z filarów galerji czekała jakaś 
kobieta, osłaniając się kapturk iem  płaszcza.

Lhoir nie widział jej twarzy. Jednakże  rzekł 
do siebie.

— T o  ona.
Franciszek  odszedł, ażeby sprow adzić  powóz.
Była na chwilę sam a i zasłaniała się trosk li­

wie jakby  i ona lękała się katastrofy.
Lhoir zbliżył się, porw ał ją  za rękę, k tórą 

zgniótł w swojej dłoni i wyszeptał:
— Nieszczęsna, cóżeś uczyniła?
T ak  wielce się przestraszyła , że z ust jej 

w ydarł się tylko okrzyk:
— T om asz  Lhoir!
O czy jej czarne ciskały pod  woalką b łyska­

wice, a jednak  wydaw ała  się bliską omdlenia.
— Idź pan sobie — wyrzekła.
— O szukałaś mie pani. Zażartow ałaś  sobie 

ze mnie.
— Cicho pan bądź, pa trzą  na nas.
W yryw ając  się z uścisku, odpychała go ale

energ ja  j ą  opuszczała  w  tej chwili niepokoju  
i zdumienia.

O dezw ała  się  jeszcze:
— Oddal, się pan, ucieknij, nie chcę ażeby 

cię widziano.
— A żeby mnie on widział? — podchwycił 

po cichu, szeptem , do jej ucha, ale z dziką wście­
kłością — on? bo on zaraz nadejdzie. G dy mnie 
zobaczy, gdy  mnie usłyszy  tak  m ówiącego, zechce 
się dowiedzieć o wszystkiem, trzeba  będzie  w szyst­
ko m u powiedzieć, i to p rzes trasza  panią.

Nagle M agdalena w ypros tow ała  się i rozchy­
liły się jej usta  pobladłe.

T rzeba  było za jakąbądź  cenę oddalić Lhoira.
Niebezpieczeństw o widoczne oprzytom niło ją. 

Zimno też, tonem  w yniosłym  wyszeptała:
— Jakiem  p raw em  pan mnie w ypytujesz?
— Kocham panią, a pani mnie upoważniłaś 

do tej miłości.
U śm iechnęła się  szydersko , po tem  z nielito- 

ściwą stanowczością, chociaż w duszy jej w zrasta­
ła straszliwa trw oga, wyrzekła:

— Rozkazuję panu, ażebyś się oddalił.
Spo jrza ł  na nią i nie spuszczając oczu, stał

p rzy  niej. W ściek łość  go ogarniała. Tw arz  mu p o ­
bladła. P ięśc ie  zaciskał konwulsyjnie, a paznokcie 
w pija ły  mu się  w  ciało i kaleczyły.

— Chęć mi przychodzi zabić was oboje!
— O! o! — wyrzekła, wzruszają  ramionami.
Postąp iła  kilka kroków, ażeby się odsunąć

od drwala.
d. c. n.
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° k o ,  z iew nął d y sk re tn ie  a 
P rzec iąg le  i z m o żo n  p racą ,  
P ad ł  z p o w ro te m  w  ob jęc ia  
M orfeusza  „śpij dz iec ino  — 
śp ij" .

W  czas ie  d y sk u s j i  n ad  p o d  
w y ż k ą  p łac  dla u rz ęd n ik ó w  
m ag is track ich ,  ra d n y  M osz- 
k o w sk i  w yraził  s ię  u jem n ie  o 
p o z io m e  u m y s ło w o śc i  i wy­
d a jn o śc i  p ra c y  u rz ęd n ik ó w  m a ­
g is track ich .

C ałe  szczęśc ie ,  że ra d a  
m ie jsk a  sk ład a  s ię  n a to m ias t  
z p ie rw s z o rz ę d n y c h  g ło w ac zy  
i z a p rac o w u je  się  na  śm ierć .  
W  ten  sp o s ó b  ró w n o w a g a  
g o s p o d a rk i  m ie jsk ie j  j e s t  u- 

% t rz y m a n a .P o s ie d z e n ie  sk o ń c z y  
ło  s ię  oko ło  g o d z in y  11-ej

P o z a ty m  nie by ło  nic g o ­
d n e g o  uw agi.  P a rn a n o c  l ip c o ­
w a  o tu liła  k lasy czn e  p o s ta c ie  
su w eren ó w .  P o g ło sk i ,  j a k o b y  
r a d a  m ie jsk a  w y s ła ła  te leg ram  
do  p. P o in c a re g o ,  zaw iadam ia  
j ą c y  go  o u k o ń czen iu  p o s i e ­
dzen ia , okaza ły  s ię  p r z e d ­
w czesn e .

R ó w n ież  k u lu a ro w a  p lo tka
0 zao fia row an iu  tek i m in is te r ­
s tw a  ro b ó t  pub licznych  r. L u ­
b e lsk iem u  s p o tk a ła  s ię  ze s ta ­
n o w czy m  s p rz ec iw e m  z a in te ­
r e s o w a n e g o .  P r z e b ie g  p o s i e ­
d ze n ia  b y ł  n as tęp u jący :

P r z y  n iezb y t  licznym  k o m ­
p lec ie  za ła tw iono  n a s tę p u ją c e  
s p r a w y r

1) Uchw alono w  2 -g im  cz y ­
tan iu  zac iąg n ięc ie  p o ży czk i  z 
b an k u  b u d o w lan e g o  w  w y s o ­
kośc i 80,000,000 mk. n a  b u d o ­
w ę  kolon ji  u rzęd n iczo -ro b o -  
tniczej

2) U chw alono  w  2-gim  czy ­
tan iu  zac iąg n ięc ie  pożyczk i,

' p rzy zn an e j  m ia s tu  p rz ez  min. 
ro b ó t  pub licznych ,  na  p o m ia r  
m ia s ta  S o sn o w ca .

3) U ch w alo n o  p rz y zn ać  p o d ­
w y ż k ę  p łac  d la  p raco w n ik ó w  
m ie jsk ich  o 40 proc .  p rz y  ró w ­
n o w a żn y m  u ch w alen iu  p o d a tk u  
k o n s u m c y jn e g o  od  p iw a, w i­
do w isk ,  zabaw  pub licznych  i
1 o b ro tu  p ro d u k tam i p r z e m y ­
s ło w em u

N a jd łu ż sz a  d y s k u s ja  w y w ią  
za ła  s ię  n a d  s p ra w ą  p o d w y ż ­
ki p łac  dla p ra co w n ik ó w  m ie j­
sk ich , w  ło n ie  b o w iem  w k o ­
m is ji  b u d że to w e j  b y ły  n a  tym  
tle  p ew n e  n iep o ro zu m ien ia .  
M n ie jszo ść  żąd a ła  15 p roc . a 
w ię k sz o ść  40 proc .  p o dw yżk i 
p łac .  B a rd z o  n ie szc zę ś l iw y m  
p o m y s łe m  by ło  b ad an ie  p łac 
ja k ie  o trzy m u ją  u rz ęd n icy  fa­
b ry k i  H u lcz y ń sk i  i chęć d o s to ­
so w an ia  do nich p łac  u rz ę d n i­
k ó w  m ag is track ich .  W  tej m a- 
te r j i  p rzem aw ia li  r a d n y  J u d e n -  
herz ,  G rab ian o w sk i,  M oszkow - 
ski, W ie c z o re k  a p o  p ew n y ch  
w y jaśn ien iach  p rz y ję to  j e d n o ­
g ło śn ie  w n io sek  w iększośc i  
k o m is ji  b u d że to w e j ,  p o d w y żk i  
p łac  d la  p ra co w n ik ó w  m ie j­
sk ich  o 40 proc .

Na tem  p o s ie d z e n ie  z a m ­
kn ięto .

0 Ty, co w cicho...
S o s n o w ie c  8 lipca.

O, Ty, co w  ciche i miesięczne
noce

rozpinasz błękit ponad moją 
głow ą

i błyskasz kędyś gw iazdą brylan
tową , która migoce —  

da j mi, nim pęknie nić żyw o  
ta krucha, potęgę ducha!...

A  gdy po bojach, krw ią zlany 
i  potem , jako zwycięzca, dam tę 

cząstkę z siebie, 
co z  ziemią spoli i wznosi w  
podniebie orłowym lotem, —  

w iej w  serce moje —  na dni 
zmiennej doli', hart silnej woli!..,

P o d  złotą jutrznią i błękitów ciszą 
duch spotężnieje i uleci w szę­

dzie!
i  serce moje, co młotem bić bę­

dzie —  ludzie usłyszą!
O, rzuć m i w tedy z łask sw e­

go  strumienia — iskrę natchnie­
nia!...

E d w a rd  K łon ieck i.

Kronika.
— Uroczystości z powodu 

przejęcia G. Śląska. K o m ite t  
s e jm o w y  u rz ą d z a  w  całej P o l ­
s c e  św ię to  w  d n iu l6  b. m. z 
okazji p rz y łą cze n ia  części  G. 
Ś lą s k a  do  P o lsk i.

P rz e d s ta w ic ie le  m ie js c o w e ­
go  k o m ite tu  zosta li  z ap ro szen i  
na  p o s ie d z e n ie  k o m ite tu  w o ­
je w ó d z k ie g o  do K atow ic, gdz ie  
m a  być  w spó ln ie  u ło żo n y  p ro  
g ra m  u ro c zy s to śc i  w  t ró jk ą  
cie g ran icznym . P ro je k to w a ­
ne j e s t  m. i. m sza  p o ło w a  i 
u s y p a n ie  kopca , n a  m ie jscu  
p o m n ik a  B ism arka .  N a tę  u- 
ro c zy s to ść  m a  z jechać  cały  
rz ąd  in co rp o re .  B liższe  szcze  
g ó ły  p o d a m y  później .

— Z dziedziny techniki i prze 
mysłu. S y s te m a ty c z n ie  co mie 
s iąc  z jaw ia  s ię  na  p ó łk ach  
k s ięg a rsk ic h  n o w y  ze szy t  p o ­
p u la rn e g o  m ies ięczn ik a  techn i 
cznego , k tó ry  ju ż  od  s z e r e g u  
lat n ie s ie  w ied zę  techn iczną  
do w szy s tk ich  o ś ro d k ó w  n a ­
sze g o  p rzem y s łu .  O s ta tn i  z e ­
szy t  teg o  p ism a, z n a n eg o  p. t. 
„Mechanik", z aw ie ra  a r ty k u ły  
p ro f e s o ró w  po litechn ik i w e 
L w o w iu  pp. E. T. G e is le ra  — 
o p o d z ie ln icy  u n iw ersa ln e j  i 
je j za s to so w an iu ,  o raz  E. H a u s  
wald-i — o w y k o n y w an iu  r y ­
su n k ó w  k o n s tru k cy jn y ch .  P o -  
za tem  zn a jd u je m y  a r ty k u ł  a  
w y b u c h a c h  ko tłów  p a ro w o z o ­
wych, s z e re g  p o p u la rn ie  ’w y ­
łożonych  za g ad n ień  g e o m e t r y ­
czn y ch  i a r ty k u ł  prof. A. R o t  
h e r ta  o tem , j a k  n a leży  o p ła ­
cać za p ra cę  P is m o  sp ra w ia  
w ra żen ie  p o w ażn e j ,  nau k o w o  
trak to w an e j  p o p u la ry z ac j i  w ie 
dzy  .technicznej i j a k o  tak ie  
sp o tk a  się  z za s łu żo n em  uzna 
n iem  w  sze ro k ich  ko łach  n a ­
szych  zaw odow ców .

— Pomoc dla zdemobilzowa- 
nych. W łaśc ic ie le  k in e m a to ­
g ra fó w  „Z acisze"  (w dniu  10 
b.m. i „Sfinks"  (12 b. m.) ofia 
row ali  ca łkow ity  d o ch ó d  z 
p rz e d s ta w ie ń  w  tych  dniach 
na zd em o b il izo w an y ch  p o z o ­
s ta jący ch  bez  p racy .  Z w iąz ek  
b. w o jsk o w y ch  u p ra s z a  m ie j­
sc o w e  s p o łe c z e ń s tw o  o n a le ­
ży te  p o p a rc ie  tych  p r z e d s ta ­
w ień , a ty m  sam y m  p rz y jśc ie  
z p o m o c ą  tym , co d la  o jczy ­
zny  w szy s tk o  pośw iec il i .

— Podziękowanie. W ła ś c i ­
c ielow i k ina „O aza"  w  S o ­
sn o w c u  p. B o les ław o w i R o s ­
so w i s k ła d a m y  tą  d ro g ą  s e r ­
deczn e  p o d z ięk o w an ie ,  za  o d ­
dan ie  ca łk o w iteg o  d o ch o d u  i 
p o k ry c ia  k o sz tó w  w  sum ie  
15,000 mk. p rz y  p rz e d s ta w ie ­
niu  n a  zd em o b il izo w an y ch  bez 
p ra c y  w  dn iu  4 b. m.

— Z Domu Ludowego w Sos 
nowcu. W  n iedz ie lę  t. j. dn.
9 b. m. o d b ęd z ie  s ię  p o ś w ię ­
cenie  p ie rw s z e g o  p o lsk ieg o  
sch ro n isk a  tu ry s ty c z n e g o  na 
n a  S to ż k u  w  B esk id ach .  S e k ­
cja  w y c ie c z k o w a  D o m u  L u- 
dow’eg o  u rz ą d z a  zb io ro w ą  w y ­
cieczkę. D la  w z ięca  ud z ia łu  w  
tej u ro c zy s to śc i ,  w z y w a  do 
za p isy w an ia  s ię  na  l is tę  u go  
sp o d a rz a  lokalu  do  so b o ty  
w łączn ie  w  g o d z in ach  o d  7 
do 10 w ieczo rem . Z a z n a c z y ­
m y, że S to ż e k  j e s t  n a jw y ż szą  
g ó rą  w  B esk id ach  (1120 m tr .j  
i leży  n a  sam ej g ran icy  cz e ­
skiej. Z G ó ry  ro z tacza  się  
ro z le g ły  w idok  na z iem ię  C ie ­
szy ń sk ą .

Il-gie T a r g i  Wschodnie.
P rz y jm o w a n ie  zam ó w ień  od 
firm i p rz e d s ię b io rs tw  k o ń czy  
się  w na jb l iższym  czasie. Z g ło  
szen ia  na  Z ag łęb ie  D ą b ro w ­
sk ie  p rz y jm u je  C en tra ln e  B iu  
ro  U b ezp ieczeń  J. K asz ta lsk i  
ul. P r o s t a  JMs 10 tel. 202. R e d a k  
cja  Ilustr.  T y g o d n ia  Ś lą sk o -  
D ą b ro w s k ie g o  i A j e n c j a  
W s c h ó d .  S o sn o w iec ,  K o ł ła ta ja  
3 tel. 184.

Zebranie.  D zis ia j ,  t.j. 8 b.m.
0 godz. 7 w iec zo re m  o d b ęd z ie  
s ię  w m ie js c o w y m  m a g is t r a ­
cie  o rg a n iz acy jn e  ze b ra n ie  Ko 
in ite tu ,  m a jąc eg o  za jąć  s ię  
p rz y ję c ie m  w ycieczki s tu d e n ­
tów  i s tu d e n te k  ru m u ń sk ich  z 
b u k a re s z te ń s k ie j  ak a d em ji  han 
d lo w o -p rzem y s ło w e j .  W y c ie ­
czka p rz y b y w a  do  nas  22 b.m.
1 zabaw i trzy  dni.

— Gospodarka kolejowa. J a ­
kie n iezd ro w e  s to su n k i  p an u ją  
w  nasze j g o s p o d a r c e  k o le jo ­
w ej,  m ie l iśm y  s p o s o b n o ś ć  nie 
je d n o k ro tn ie  w spom inać .  A  oto 
n o w y  kw ia tek .  S p ro w a d z o n o  
do S o s n o w c a  z poblisk ich  stacji  
dw a  w a g o n y  do  re p e rac j i ,  któ 
ry m  b rak o w ało  tak  zw anych  
m aźn ic  i t ro ch ę  d ro b n y c h  p o ­
p raw ek . P r a c a  p rz y  rep e ra c j i  
w e d łu g  o k re ś le n ia  tej o soby , 
k tóra  m iała  j ą  u sk u teczn iać  po 
w inna t rw ać  d w a  dni. O tóż  
w a g o n y  rz u eo n e  na  boczn icę ,  
s te rc zą  ju ż  sze ść  m ie s ięcy  o- 
czeku jąc  n ap raw y .  A w a g o n ó w  
brak!

— Nietakt. Ofi c e ro w ie  n a ­
si w  K atow icach  b. częs to  
zw raca ją  s ię  do k e ln e ró w  w 
tam te jszy ch  re s ta u ra c ja c h  p o  
n iem iecku . C zy  p rz y czy n ia  się  
to  do  szy b k ieg o  sp o lszczen ia  
m ias ta ,  w ą tp im y . N a leży  p rze  
cież zm usić  w łaśc ic ie li  ż y ją ­
cych w lwiej części  z polsk ie j  
k lienteli,  aby  zaan g ażo w ali  s łu  
żbę  m ó w iącą  po  po lsku .

— Bezczelność niemiecka ro ­
śnie. P o  p ie rw s z e m  chw ilo- 
w em  p rz y g n ę b ie n iu  z okazji 
w k ro c zen ia  naszy ch  w o jsk  do 
K atow ic , h ak a ta  tam te jsza  
p o d n o s i  zn o w u  coraz  bezcze l 
niej g łow ę . W  sk lepach  i ka  
w iarn iach  co raz  częście j  igno  
ru je  się  j ę z y k  polsk i.  O  wła 
dzach po lsk ich  s ły s z y  s ię  cią 
g le  iron iczne  zdania , a nie 
rzad k o  n iem cy  kp ią  w  żyw e 
oczy  z P o lsk i .  G a z e ty  n ie ­
m ieck ie  j a k  „K atow icerka" ,  
„ O s td e u tsc h e  M o rg e n p o s t"  i 
inne p rz ep e łn io n e  są  fa łszam i 
i o szc ze rs tw a m i n a  te m a t  P o l  
ski. P o  ulicach sn u ją  s ię  
znów  c iem ne i in d y w id u a  z 
o rg e s z u  i innych  b and  n ie ­
m ieck ich  i zach o w u ją  s ię  p r o ­
w o k u jąc o  w o b ec  po lsk ie j  lud  
ności. C zy  w ładze  w o je  w ódz 
k ie  n ie  m y ś lą  uk róc ić  cugli  
tej sza lonej hydrze .

— Oszustwo. W  tych  dniach  
do Józe fa  M rów ki w  C hech le  
zg ło s i ł  s ię  n iejaki S ta n is ła w  
R ys iek ,  m ieszk an iec  W a r s z a ­
w y  i p rz ed s taw ia jąc  s ię  jak o  
u rz ęd n ik  zw iązku  inw alidów  
w o jen n y c h  z Z a g łę b ia  z a p ro ­
p o n o w a ł  M rów ce k u p n o  to w a ­
ró w  z m ag az y n u  inw alidów  w  
S o sn o w cu .  O d  M rów ki p o b ra ł  
a con to  na leżn o śc i  za  to w a ­
ry  300 tys.  mk. i w y s taw i ł  zle 
cen ie  leg i ty m u ją cem u .  Z  p i e ­
n iędzm i R y s ia k  u m k n ą ł  w  nie 
w iad o m y m  k ie runku . D o b iu ­
ra  zw iązku  inw alidów  w  D ą ­
b ro w ie  zg ło s i ł  s ię  'M ró w k a  w  
ce lu  w y d a n ia  m u  zak u p io n y ch  
tow arów . T u ta j  d o p ie ro  p r z e ­
k ona ł  się, że p ad ł  o f ia rą  w y ­
ra f in o w an eg o  o szu s ta .  D o c h o ­
dzen ie  w  toku.

— Pożar.  W e  w si P o ra j ,  
pow . będz ińsk i ,  w  [ub. ś ro d ę  
sp ło n ą ł  ta r tak  p a r o w y  Z y s e ra

S-ki. S t r a ty  w sk u te k  p o ża ru  
w y n o sz ą  15 m iljo n ó w  mk.

— Przemytnictwo srebra .  Na
stacji  D ęb ica  po lic ja  z a trz y ­
m ała  R u b in a  Z e lig o w icza  z S o  
snow ca , D e k ie r ta  14. Z e lig o -  
wicz p rz em y ca ł  240 klg. s r e b ­
ra ,  k tó re  skonfiskow ano . Z e l i ­
go w icza  o sad z o n o  p o d  k lu ­
czem.

— Obiecujący synalek. K o n
stancji  L aso n io w e j  w  S o s n o w  
cu, P r o s t a  Na 12 k i lk u n as to le t  
ni s y n  A le k sa n d e r ,  sk ra d ł  30 
tys.  mk.

— Kradzieże. Z  m ieszk an ia  
M ikołaja  C ieślika, S o sn o w iec ,  
P io t rk o w s k a  N° 1, su b lo k a to r -  
ka  A d e la  L. s k ra d ła  g a r d e ro ­
b ę  i bieliznę, w art.  200 tys.  mk.

—- W e  w si K acice  pow. 
m iech o w sk i  sk rad z io n o  g o s p o  
darzow i S iw u le  g a rd e ro b ę ,  i 
b ie l iznę  w art.  luS tys.  mk. ‘

— Z  m ieszk an ia  S zap s i  L i­
sa  w  S ło m n ik ach  sk rad z io n o  
b ieliznę w art.  55 tys.  mk.

— C h u m ie  S a lcow i w  K sią  
żu  W ie lk im  sk rad z io n o  g a rd e  
ro b ę ,  w art.  60 tys.  mk.

Z  m ieszk an ia  Marji M iętu- 
so w icz  w Z aw ie rc iu ,  B lanow - 
sk a  N° 26 z łodzie je  sk rad li  w  
n o cy  g a rd e ro b ę ,  w art.  289 tys. 
mk.

W  ub. czw artek ,  na s tacji  
Z ąb k o w ice  polic ja  za trzy m ała  
d w u ch  p rz e m y tn ik ó w  s re b ra ,  : 
J a k ó b a -S z la m ę  P a u s k ie g o  i 
A b ra m a -J o s k a  T a jg e n b au m a ,  
o b y d w u  z Z aw ierc ia .  O d  P a u  
sk ieg o  o d eb ran o  550 rb. 50 k. 
i od  T a jg e n b a u m a  341 rb. w  : 
s re b rze .  S r e b r o  sk o n f isk o w a­
no, sp ra w ę  sk ie ro w an o  do sąd u

Cisty do Redakcji.

Z T E A T R U .
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Dziś na Niemcach „K obie ta  
bez skazy" ,  zn akom ita  sz tu k a  
G ab rje l i  Z ap o lsk ie j .

J u t ro  w  n iedzie lę  d w a  p rz e d  
s taw ien ia ,  po  p o łu d n iu  po  raz 
os ta tn i  św ie tn a  sz tu k a  B o le ­
s ław a  G o rc z y ń s k ie g o  „ W  noc 
l ipcow ą" .  „B olszew icy"  W a ­
c ław a S ie ro sz e w sk ie g o ,  o s ta t ­
n ia  n o w o ść  u k aże  s ię  na  ju -  
t rz e jsz e m  p rz ed s taw ien iu  po  
raz  p ie rw szy .  „B olszew icy"  w  
W a rs z a w ie  c ieszy li s ię  o lb rzy  
m iem  p o w o d zen iem , tak ie  też 
za p ew n io n e  m a ją  i u nas. 
S p rz e d a ż  b i le tó w  ro zp o czę ta .

„Bolszewicy" w Dąbrowie 
dan e  b ę d ą  w  n ad c h o d ząc y  p o ­
n iedzia łek . W ie c z ó r  te n '  budzi 
w ie lk ie  za in te re so w an ie .

Przedstawienie w Zawierciu.  
W  n ad c h o d ząc y  w to re k  w tea  
trze  „S te lla"  w y s taw io n ą  b ę ­
dzie  fa rsa  „Z am eld o w an a  z w ła  
snych  funduszów .

D o  R ed ak c j i  K u r je ra  Z a g łę b ia  
w  S o sn o w cu .

N in ie jszem  u p rz e jm ie  p r o ­
s im y  Sz. P a n a  R e d a k to ra  o 
zam ieszczen ie  w  sw em  p o cz y t  
n em  p iśm ie  w  „K ron ice"  p o ­
n iższego :

W z y w a  s ię  ro d z icó w  niżej 
w y m ien io n y ch  dzieci w y d a lo ­
nych  z g im n az ju m  Im. B o le ­
s ław a  P r u s a  w  S o s n o w c u -S ie l -  
cu, a b y  zechcie li  w  sw o im  
w ła sn y m  in te re s ie  p rz y b y ć  w 
dniu  8 b.m. t.j. w  s-obotę na  
z e b ra n ie  o d b y ć  s ię  m a jąc e  w  
sa l i  „ T ro k a d e ro "  p rz y  te a t rze  
o g o d z in ie  8-ej w iec zo re m , a 
m ianow icie;

1) S zu s tra ,  2) S k ó rc z y ń sk ie  
go, 3) P ią tk a ,  4) K a m iń sk ieg o ,  
5) F o ch tm an a ,  6) C io s iń sk ie -  
go, 7) K azon ia , 8) K ru c z k o w ­
sk ieg o ,  9) L eśn iew sk ie g o ,  10) 
L u k as iew ic za ,  11) N ow ick iego , 
12) R o s ikon ia ,  13) T a rach a ,  
14) W olffa ,  15) Z a le w sk ie g o ,  
16) B arte la ,  17) G ildy, 18) G o  
d lew sk ieg o ,  19) G łęb o c k ie g o ,  
20) Jan so n a ,  21) K o s iń sk ieg o ,  
22) Klim asa, 23) K róla , 24) 
K ę d z ie rsk ieg o ,  25) L eśn iak a ,  
26) M a jch ro w sk ieg o ,  27) M ą- 
d rzyka ,  28) M uchy, 29) N o w a ­
ck iego , 30) P rzy b y łk a ,  31) W ą  
g le ra ,  32) Z b ro ję ,  33) Z ię tk a ,  
34) B em b en k a ,  35) D udka . 36) 
H y n e k a ,  37) M aryn iaka ,  38) Mo 
lick iego , 39) S ło tę ,  40) S to la r ­
sk ieg o  M. 41) S to la r s k ie g o  P. 
42) D z ied z ick ieg o ,  43) W ik le -  
ra, 44) W n u k a ,  45) M aty ję ,  46) 
M ak o w sk ieg o ,  47) M ocza rsk ie -  
go , 48) M olick iego , 49) S z c z e ­
p ań sk ieg o ,  50) N y k o w sk ieg o ,  
51) Ż a k o w sk ie g o ,  52) F o ry s ia .

D z ięk u jąc  z g ó ry  za  ła s k a ­
w e  u m ieszczen ie  p o w y ż sz e g o  
k re ś l im y  się

z w y so k im  szacu n k iem  • 
O rganizatorzy zebrania 

pokrzyw dzonych rodziców
C. Ciosiński.
E. Rosi koń.
F. Molicki.

Sosnowiec, 6.VII. 1922 r.

Xstastro/a na kopalni „JKortimer".
W c z o ra j  o godz. 6-ej rano  

na  kopaln i „M ortim er"  na  3-ej 
p o w ie rzch n i  p rz y  z jeździe  g ó r ­
n ików  p ę k ła  lina p rz y  windzie .

S k u te k  b y ł  s traszn y .  Bo 
oto  w  w indzie  zn a jd o w ało  się  
31 górn ików , k tó rzy  sk u tk iem  
u p ad k u  p o n ieś l i  c iężkie  ra n y  
i o b ra żen ia  na  ca łym  ciele.

O śm iu  g ó rn ik ó w  ciężko  ran

nych  n a ty ch m ias t  p rz ew iez io n o  
do  szp ita la  św. A lek sa n d ra .

R e s z ta  t . j .  23 o d n io s ło  lek ­
kie ra n y  i o d d an o  ich d o m o ­
w e m u  leczeniu .

N a szczęśc ie  n ie  by ło  ża ­
d n eg o  w y p a d k u  śm ierci.

D a lsz e  szc zeg ó ły  p o d a m y  
ju tro .

Kobieta nie może
b y ć  n i e ł a d n ą  
gdy s ta le  używ a

Metamorphosi
Przeciw  piegom, wągrom, zmarszczkom I Innym wadom cery.

Zarząd S O L C A podaje do
wiadomości że w nowo odbudowanych łazienkach otwarto już 
kilkanaście kabin i z tej racji trudności w otrzymaniu kąpieli mi­
neralnych i mułowych obecnie niema. M ieszkanie dostać można 

10 Prospekty wysyła zarząd SOLCA poczta SOLEC zdrój.
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Z KRAJU.
Echa zajść w Wilnie.

O ględziny  m iejsca, gdzie 
odbyw ała  się strze lan ina  n ie ­
dzielna, p rzyn iosły  szereg  cha 
rak terystycznych  szczegółów 
p rzedew szystk iem  na sklepie 
niu w  pasażu  sali miejskiej 
w idocznem  są  ślady kul, pocho 
dzące od strzałów policji da­
nych w górę. Na tro tuarze , 
w  miejscu, gdzie sta ł  oddział 
policji, znaleziono ślady od 
strzałów w ym ierzonych w jej 
kierunku.

W  związku z zajściami w 
W iln ie  p rzedstaw iciele  ludno 
ści żydowskiej p rzedstaw ili  
swe dezydera ty , natom iast za­
rząd  związku ludow o-narodo­
w ego ogłosił odezw ę p rzyp i­
su jącą wypadki prowokacji 
ciemnych osobników oraz na 
w ołuje swych członków m ają­
cych wpływ na otoczenia, aby 
uspokaja jąco  oddziaływali na 
masy.

Zjazd lekarzy kas chorych.
Na odbytym  w W arszaw ie  

p ierw szym  zjeździe lekarzy 
kas chorych, w  którym  wzięli 
udział p rzedstaw iciele  z rze ­
szeń lekarskich z całej Polski, 
z w y ją tk iem  dzielnicy poznań 
skiej uchwalono między inny 
mi konieczność p rzysp iesze ­
nia dalszej organizacji kas 
chorych na4 terenie  zaboru ro 
sy jsk iego , a także w prow a­
dzenie w  życie ubezpieczania 
społecznego od niezdolności 
do p racy, inwalidztwa i śm ier 
ci. N astępn ie  uchwalono opra  
cować p ro g ram  3 — 4 m ie­
sięcznych kursów  dla sanita- 
r juszów  i sanitarjuszek, kursy  
te rozpoczną  najpóźniej w 
październ iku  r. b.

Przegląd pitm.
(G losy prasy o nowym ga­

m ecie i obecnej sytuacji.)
„Kurjer W arszaw ski*  pisze:

„Rząd p. Śliw ińskiego po-  
w’o lany  do życia po  28 dn io­
w y m  przes i len iu  p rz e z  te  ż y ­
wioły, k tó re  w y w o ła ły  n ie s ły ­
chany  kryzys  rządow y , — s ta ­
nął w reszc ie  p rz e d  forum  s e j ­
mu, aby  zdobyć  zaufan ie  w ię k ­
szości p a r la m e n ta rn e j .  ...Przed 
s e jm e m  ob ec n y m  p r e z e n to w a  
ło się już  w ie le  rządów . Ale 
je szc ze  żaden  nie wniósł tyle roz- 
namiętnienia, nie sprowokował obu 
stron izby do tak namiętnej walki 
ze sobą, jak  rząd p. Śliwińskiego. 
Już  te n  ob jaw  w skazyw ał  w y ­
raźn ie ,  że  ze  s tanow iska nasze j  
rzeczyw is tości  p a r la m en ta rn e j ,  
rząd ten jest tworem niedorozwinię­
tym, niezdolnym do życia i działa­
nia. W  ogniu  takiej walki ża ­
den  rzą d  nie m óg łby  się ostać 
i n ie m óg łby  p racow ać  dla 
p a ń s tw a /
Stw ierdziw szy, iż upadek  

». Śliw ińskiego je s t  pewnym , 
:ontynuuje:

„Tak więc stoimy wobec nowej 
fazy przesilenia, w y w o łan e g o  dy  
m is jonow an iem  gab ine tu  p. 
Ponikow skiego .

Po  w c z o ra jsz em  p o s ie d z e ­
niu se jm u  k luby c e n tru m  i 
p raw n ic y  o dby ły  w sp ó ln ą  n a ra ­
dę. O siągnięto  po rozum ien ie  
co do zg o d n e g o  glosovvania 
p rzec iw ko  rządow i p. Ś liw iń­
skiego. P o n ad to  om awiano  sp ra  
w ę  u tw o rze n ia  n o w e g o  rządu. 
W  spraw ie  te j  osiągane są już 
porozum ien ia ,  je d n a k ż e  k o n ­
ce p c ja  g ab ine tu  nie je s t  i nie 
m oże  być je szcze  ustalaną.

W  akcji te j  ścierać się będą 
dwa prądy. J e d e n  dążący  do 
u tw o rze n ia  rządu kompromisowe­
go, drugi do u tw o rze n ia  gabine­
tu o zdecydowanym charakterze po­
litycznym  W y d a je  się nam  j e d ­
nak, że  w  obecnych  w aru n k ac h  
m oże  być  m o w a  je d y n ie  o rzą­
dzie bezpartyjnym, pozaparlamentar 
nym , k tó ry b y  stał n iez łom nie  
na stanowisku interesów państwa, 
a w  okres ie  w y b o rc z y m  p o t r a ­
fiłby zap an o w a ć  nad ego izm a-  
mi partyjnemi.**
Halucynacje „Rzeczypo-

politej.“
W  artykule p.t. „Sen nocy

j letniej'* n iew yspany pub licysta  
5 majaczy.

„W szystko  w  grób , a idzie 
nowa. czerwona Polska, griadusz- 

czaja bolszewia swojska, Jpp. D a­
szyńskich, S tapińskich , Oko- 
n iów  z rz ą d e m  p. A rtu ra  Śli­
wińskiego p o d  w e z w a n ie m  p. 
Piłsudskiego.

P. A rtu r  Śliwiński się budzi. 
Dzisiaj w  se jm ie  g losow anie.  
To  by ł tylko cz e rw o n y  sen j e ­
dyne j  p o se jm o w e j  nocy  le tn ie j .“ 
Um iarkowany „Kurjer P o l ­

ski " wiązi ra tunek  w kom pro ­
misie:

„Kompromisowe wyjście z sy­
tuacji s ta je  się w re szc ie  z ro z u ­
miałą n a w e t  dla maluczkich w  
duchu  koniecznością polityczną. 
Musi być znalezione natychmiast, w 
najbliższych godzinnych,'przed  g ło ­
sow an iem  nad  vo tum  ufności 
dla gab ine tu  p. Ś liwińskiego. 
Inacze j  — p o w ta rz am y  to raz 
je sz c z e  — g łosow an ie  to bez 
w zg lędu  na  jego  w ynik  byłoby 
aktem destrukcji
O pisując  zaloty Z.Z.N. do 

Kapeków, kończy p. Ehrenberg  
w „Kurjerze Porannym**

„Nacjonalna d em ogag ja  w e ­
źm ie chyba oczywiście już  dzi­
siaj z łaski Klubu P ra cy  Kon­
sty tucy jne j  w  sw oje  w y p ró b o ­
w an e  i czys te  ręce  dzieło  .. n o ­
w ego  p rze s i le n ia  dla uratowania 
i obronienia Ojczyzny przed je j 
„najsroższym wrogiem“ —  Józefem  
Piłsudskim".

O statnie w ieści.
W  Borysławiu na kopalni 

„Rahoczyn" nastąpił w głęboko­
ści 1400 m. wielki wybuch ropy. 
Szyb daje na godzinę 2 wagony 
ropy.

Toczą się rokowania między 
Litwinowem a grupą amerykań­
skich finansistów w sprawie od­
budowy gosp. Rosji.

W  portach niemieckich w y­
buchł stiejk maszynistów okręto­
wy d i.

Stronnictwa lewicowe w Niem 
czech domagają się ponownie 
rozwiązania parlamentu. Giełda 
zareagowała na te wiadomości 
zwyżką obcych walut.

ODPOWIEDZI_REDAKCJI.
„Niepodpisanemuu w Sosno­

wcu. Z pańskim i w iadom o­
ściami ortograficznymi m oże 
pan  zostać  pos łem  se jm ow ym  
lub nawet radcą  miejskim w 
Sosnow cu , lecz nigdy dzien­
nikarzem, o czem pan sw a­
wolnie marzy. Nie umieścimy.

vCzytelniczceu w Grodźcu. 
Uwagi Pan i są  zupełnie s łu­
szne. S p raw ę  tę poruszym y.

S f a ie  że la* ©
kute l l a i e ,  każdą' ilość kupuj* 

firma:

Wajs i Pfeffer
Będzin, ul. Małachowskiego 33.

P o la t a  a l f  
p o  e o n a e h  p r z y s tę p n y c h :

asyny normalno I wązkotorowa; pod­
kłady ż*l*zn*; Uszy, kółka i °śkł 
do wózków; rury gazowa i kotłowa; 
belki żelazna; wały tranam., szajby, 
lagry; żelazo winklowa, płaakia I 

okrągU; drut kolczasty 1 blachy. 
.  11,0

Krawiec męski

HENRYK

GROCHOWINA
SOSNOWIEC, 

Hodrzejowaka 31 (w podwórzu) 
wykonywa z materjałów wła­

snych, łub powierzonych 
wszelkie roboty w za­

kres krawiectwa 
wchodzące 
po cenach 
konkuren­

cyjnych. 2077

BLACHĘ MOSIĘŻNĄ
o różnych grubościach

oraz MIEDŹ RAFINOW ANĄ w BLOKACH
poleca ze składu 

SPÓŁKA TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWA

R. GODYCKi-CWIRKO i S-ka,
Warszawa, ul. Nowowiejska Nr. 14. Telefon 25-05 

Wyłączne p rzedstaw icielstw o 36 o
WIELKOPOLSKIEJ HUTY MIEDZI w Poznaniu

1

E p i l e p s j a (Cbsrobi święligo-Wila)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę sta

Oryginalny „NOW OPILEPTOL"
(s kogutkiem), Żądać w aptekach I akładacb aptecznych.

i  Odciski brodawki 1 skórą 
zgrubiałą na po­
deszwach bezpo­
w rotnie! bezbólu „Klawior

wyrób. Farmac. Labor. „Ap* K ow alsk i"  w Warszaito, Mlod o« 5.
Bpriediją wsi j  et kle apteki i okłady aptecme, 100

X X itX X X X X X X X X
L O S Y  do klasy ill-ej

Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej 3417

nadeszły
są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia'.

X X X X X X X X X X X X

Suchoty oraz wszelkie 
C horoby piorsiotwe

leczy

Balm TbloKoiii Igi
uływs siy sa poradą lekarza. 

Spriedajt apteki i składy apteeise.. 
Hart 1 detal. Ikł. apt. H, Jagiełłewiosa.

Czy c h o e t z  być  piękną? 
poabyć się b«z śladu

Piegó , v  pryssoiów, apalealzny 
i imarasczek na twa- 

riy? Wito używaj oudowatge kremu, 
Metamorfaia .P1ES0L* Dra i .  Martin 
w Paryżu, Składy apteczae apteki, 

fryijersy. 3t01

Cborooy Zołąek* 
klsz*k, nerek, 
obstrukcje, b*

morojdy
radykalnie leeaą

Izvijeirslli gorzkia ziałi
Or. E a a o r o  3494

a starką KofaL Sprzedają apteki
i składy burtowe

HsBswicc skład ap. Jagiełlowicz

M głov|, ilgr iBg, uwralgli

£
osaeają povszeobeie 
tnane proszki z „k* 
gatkiim* „Migrant 
Nervtkla*. Ząd«< * 
apteki »h, tkładaal 
apteoi ayeh preszkiz 

z „Eagutkiem*.

Egzemę, liszaje itp.
leczy maść

„Lain Age”
tprzedają apteki i składy apteczna. 

APTEKA A. GĄSECKIEGO w Warszawie.

/^P ierw szorzędna fabryka mydła 
m  ). CWflJGEMHHFT

SGSnowiac, Targowa 7 
zawiadamia i i  sprzedaje sięI Mydło merusnso tsUmM

I  z a w ie ra ją c e  od 6*3 do 67 prooe t łu s z ­
czu . N ajm n ie jsza  ilo ść  sp rz e d a ż y  

25 funtów*

1649

1

Otzgny, którzy

»OOOtXx»O0C9Q<
Norm alno-torowy tor 

łącznikowy
200 ratr. dług* oraz do tego należące, 
na prawo ioz  hodzace s'ę d * ie  zwrot­
nice z powodu sprzedaży fabryki
n a ty c h m ia s t k o r z y  
s t s ie  do  s p r z t  dania*

Łaskawe oferty pod Chiffre 
1044 RUDOLF MOSSE,* BYD­

GOSZCZ. 13

soo& oo& o

DROBNE OGtOSZtHlil

M A DO SPRZEDANIA: Na P o m o ­
rzu, P oznańsk iem , G. o lą sk u  * 

b. K ongresów ce ,  S osnow iecki Dom 
H and low y  K o m isow o-A gen tu row y  
I. kategorj i .u l .  P i łsu d sk ie g o  46.

MAJĄTKI ZIEMSKIE, 
w łośćjańskie, fabryki, w arsz ta ty  m e  
chaniczne, szklarnie, cegie lnie , wa 
pienniki, kinematografy...  
SAMOCHODY c iężarow e i o so b o w e  
res tau rac je ,  p iwiarnie, ró żn e  sk le ­
p y  i zak łady  fryzjerskie...

LOKALE NA BIURA, 
mieszkania, sk lepy  z kap i ta łem  na 
dające  się pod  konces je  na  wódki 
i p rz y jm u je m y  w sze lk ie  zg łoszę-  

i  nia o sprzedaży .
POTRZŻBNY 

je s t  w spóln ik  z kap ita łem  do in tra t 
nego  in teresu .  W iadom ość: S o sn o ­
wiecki D om  H an d lo w y  Komisowo- 
A g en tu ro w y  ul. P iłsudsk iego  46.

3331

CHLOREK, M agnezje, Magnez yt 
najtaniej sp rz e d a je  Poznański.  

W arszaw a ,  M arszałkowska 72.
3134

M A G IS T E R  farmacji po szu k u ję  kon 
1*1, dycji w  Zagłęb iu  od 1 sierpnia. 
O fe rty  do K urje ra  sub „I.P.“ 32
DOKOJU um e b lo w an e g o  poszuku- 

: T j e  od 15 s ie rpn ia  nauczycie l S e -  
m inarjum  Nauczycielskiego. Z g ło ­
szen ia  w  D yrekcji S em ina r jum  So 
snowiec, W a w e l  3. 40

PIANINO ładne  cz a rn e  k rzy z o w e 
znane j  francuskiej f irmy duże ,  

tanio sp rzed am . T o w a ro w a  9. m. 8
58

nO S Z U K JĘ  po sa d y  do zarządu, 
I osoba z le p sze j  rodziny  w dow a 
la t 30. Z na  się b a rd z o  d o b rze  na  
gospoda rs tw ie  w iejskiem , m le c z a r ­
ni, ch lew ie  etc. Z akopane, na  Z n r-  
jaczach. Gerut.  50
DOSZUKUJĘ posady  w o źn e g o  W ia  
i d pm ość  P ogoń  ul. R ybna  6. R o ­
galski Jan. 56

POTRZEBNA natychm ias t  dzie lna  
rac h m is trzy n i .Z g ło sz en ia  „Piast** 

Sosnow iec .  44
1(1(1 n n n —200,000 mkp. miesięcznie 
lUUjUUU w Przedsięb io rs tw ie  P rz e ­
mysłowym zarobi każdy sumienny i o- 
brotny. Kaucja  wymagana 15-20tysięcy  
mkp. Z głaszać  się  do b u c h a l t e ra  od go 
dżiny 2-7 po poł., ul. P i łsudskiego 76 46 
III p ię t ro  mieszk. O strow sk ich  45

SKRADZIONO p rz e z  ban d y tó w  k a r  
tę pow ołan ia  na  imię Mośka Klaj 

man. 51

SKRADZIONO kar tę  pow ołan ia  na  
imię Jo c h y m -L e w ek  Stoszewski.

chcą poznać życie naro­
dów na kuli ziemskiej, 
kogo zajmuje literatura 

sztuka dramat, muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sportf wyna­
lazki, przemysł handel, mody, itd -ten prenumeruje * Przegląd 
Światowy”, ilustrowane czasopismo, poświęcone wszy*tkim ga 
łęz om wiedzy 1289

PRZEGLĄD ŚWIATOWY pojawia się w czterech języ 
knch: polskim, a w części illustracyjnej i Przewodniku między
narodowym również w francuskim, angielskim i niemieckim, wraz 
z dódatkiem Esperanta Fako — wychodzi 15 kążdego miesiąca 

BEZPŁATNA PREMJA dla prenumeratorów Przeglądu 
Światowego” Każdy prenumerator „Przeglądu Światowego” 
otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję Podręczną"

PRZEDPŁATA ROCZNA — 2000 mk. poi, 2000 kor: austr 
250 mk, niem,, 50 fr, 4 doi, PRZEDPŁATA PÓŁROCZNA — 
1000 mk. poi. 1#00 kor. austr, 150 mk niem 30 fr, 2 doi. Re 
dakcja i Administracja „Przeglądu Światowego" Warszawa ul 
Sienna 23. Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach i na 
dworcach kolejowych. Egzemplarzy okazowych nie wysyła się

SKRADZIONO Bronisław ow i Sas 
p a s z p o r t  i k ar tę  powołania. 62

SKRADZIONO p aszp o r t  polski i 
kar tę  pow ołan ia  w y d an ą  p rz e z  

P.K.U. Miechów na imię S ta n is ła w  
Czesak.

SKRDZIONO p ap ie ry  w o js k o w e  
w y d an e  p rz e z  P.K.O. Będzin n a  

imię Feliks Nagroda. 54

Z GUBIONO d o k u m e n t  dem obiliza-  
cyjny w ys taw iony  p rz e z  II p. p. 
Siw  S osnow cu  na imię Adam Nowak 

1893 r. zam. w Zaw ierciu  pow. B ę­
dzin. D o k u m en t  te n  un iew ażn ia  
sie. 23

ZGUBIONO kar tę  pow o łan ia  w yda  
ną p rz e z  P.K.U, Będzin na  imię 

Marjana Zimowskiego. • 49

ZGUBIONO kartę  pow ołan ia  w y d a  
ną p rz e z  Magistrat m. Będzina 

n a  imie W in c e n ty  Piątek. 59
7A G IN ĘLA  k ar ta  pow o łan ia  w ra z  
L z  p o r tfe le m  w y d an a  p rz e z  Magi 
s tra t  in. B ędzina n a  imię P io tr  Ja t 
mużyński.  60
7A G IN ĘLA  kar ta  p ow o łan ia  na  
L imię Józefa  Bała. 53

ZGUBIONO k ar tę  pow o łan ia  w y d a  
n ą  w  M iechowie na imię Ązuk 

Józef. Ł askaw y  zna lazca  raczy
zwrócić na  ul. Wiejską 12. 57 "
7AG IN ĘLA książka  c h leb o w a  w y -  
L  d ana  n a  kop. Hr. R e n a rd  W a le ń  
te g o  Lawik. 63

Z AGINĘŁA kar ta  pow ołan ia  w y d a  
na w  P.K.U. Będzin Alfonsa P lad  

ka zam. w  S o sn o w cu  W a r s z a w ­
ska 10. Ł askaw y  znalazca zwróci 
pod  pow yższym  ad resem . 55

Z GUBIONO kar tę  zw o ln ien ia  w y ­
daną w  P.K.U. Będzin na  imię 

F ranciszka Opałki. 64

W ydawcy: Spółka  W ydaw . „Kurjer Zagłębia**. Tłocznia  „Spółki W ydaw. K urjer  Zagłębia**. Redaktor.JłJan W alewski.


